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WI A D O M O Ś C I  KRAJOWE.
R O Z K A Z  D Z J E N N Y

W kwaterze głównej Dnia 27 grudnia  1330
w W arszawie
W r a c a  do pu łk u - .  P r z e z n a c z o n y  r o z k a z e m  

z dn i a  22 b.  ni. ,  na  dowodzę-; ko rpusu  żan da r ­
mer i i  , po dpu łko wn ik  Konopka  A lexa nd e r ,  do 
p u ł k u  1 u łanów.  —  P r z e z n a c z e n i  zo s ta ją ' . Z 

•pu łku  2 s t rzelców k o n n y c h ,  major  Sznajde  r  ran-  
c i szck:  na dowódzcę ko rp us u  'Żandarmer | i . -— .ffi- 
in t ant  połowy przy dowódzcy dywizj i  l p ie cho­
ty ,  j ene r a j e  dy wizji h r ab i  K ruków,eek .m  ka p i ­
tan Baron Be r t r and  Ig n ac y ,  do pe łn i en i a  t y c h ­
że obowiązków p rzy  kommis sj i  rządowej woj- , n y .—  O d k o n , m ender  a w  a n y  z o s t a j e : V  pomoc 
j ene r a łowi  guberna torowi  miasta s t o ł ecznego
Warszawy:  dowódzc* p u ł k u  2 piechoty l i nJ°* 
w e j , pu łk ow n i k  S łupeck i  Kaz imierz ,  k tó ry  d a 
s ł abośc i  zdrowia n i e  może pozostać p r zy  p u ł ­
ku.  W mie j s ce  jego bier ze  tewczoasowo d o ­
wództwo wsporanionego p u ł k u ,  p od pu łko w n ik  
l i i  % Jan ,  z tegoż p u łk u .

J e n e r a ł  b ry gady  Rede l  , dowodzca k o rp us u  
a r t yUer j i ,  don ió s ł  mi ,  źe pożar  który się wszczął  
w nocy dnia  13 b. in.  w koszarach ar t yUer j i  
ko nne j  gwardj i  w Warszawie ,  został  ugaszonym 
j edyni e  t y lko  przez gor l iwość  i p r z y k ł a d n e  po­
święceni e się podofficera Chincza,  k tóry uczu ł  
ważność s t r a t ,  mianowicie  w te r aźn ie j szych o­

kol icznościach,  na j ak i e  a r s e n a ł  s k ł a d o w y , w 
b l i skości  tychże  koszar  znajduj ący s ię , o«r«*o- 
ny in  b y ł . - — Pi z y j e m n i e  mi jest  tak chwa lebną  
gor l iwość rzeczonego podoff icera ogłos ić  woj­
s k u  n in i e j s zym rozkazem.

D y k t a t o r  
(podp isano)  J. G I I Ł O P I C K I .

Za zgodność 7. o ryg i na ł em szef  sztabu g ł ó ­
wnego j e n e r a ł  b rygad y  M r o z iń s k i .

Opinia  spr awiedl iwie  rozdrażn iona  na s zp i e ­
gów członków ś l edczych komi t e tów,  z apytuj e  
n ie spokojna ,  jaki  los ich spo tka?  czy nasz rząd 
zamyśla  spaniał* p r zebaczyć u r z ęd n i k o m ,  k tó ­
rzy  pr zez an t i kous ty tuoy jne  d z i a ł a n i a ,  przez 

‘p rzyjmowan ie  urzędów,  p rzec iwnych  k o n s t y t u ­
cji ,  zu pe ł n i e  nasze  wywróci l i  swobody .  Nie  
chcę przypuszczać  tej zat rważającej  m y ś l i ; m e  
chce w ie r z y ć ,  Że ludziom , p r zyczynom ni e-  
szczęść minionych ,  i zagrażających n&in n i ebez ­
p i e c z e ń s t w ,  ma być  zapewniona bezkarność .

Dwa sa mniemania  o ukaran iu  szpi egów.  J e ­
dni , uważając przes tępstwo szpiegowania , za 
n i eobj ęte  księgi} karną:  oznaczeni e  kary  poro-  
czaja Dyk ta to rowi ,  pos i adaj ącemu  niczein nie-  
ograniczą,  n ieodpowiedz i a lną  w ładzę .  M n i e ­
man ie  to śmiem uznać  za szkodl iwe.  Władzą  
Dy k ta to r a ,  wed le  uchwały se jmowej ,  j as t  n i e -
ogran iczononą , jes t  nieodpowiedz ia lna  ale gdzie.
p r z e d  sądami , p rzed  p r awem.  Po łożen i e ,  m e -
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fee*plec*^i*tw6 »«**« ' 'w ym sg tóe  ustanowieni; 
f i jg e g ra a lć a e n ń jy  nieetln«wl«tUifiłHńj d y k t a t u ­
r y ,  k tó r a  p r a e u f r l ,  śm ia ło  e ś w l a i s a a i n , ,« i i e* 
f^afiieseas, { © d P © w ft* d ?.! a! n a« Są prawa gała* 
wieka ,  §ą prawa w olności  t owarzys twa,  któ.  
r ych  żadna władza n ie  może bezka rn i e  obrażać,  
za każda  ich obrazy j es t  s t ra szna  odpowiedział* 
ność  p r ze d  his tor j ą ,  t y m ,  k tó r zy  uzbroj eni  nie .  
odpowiedz i a lny  władzą ,  c zyn i ą  oo chcą* senat  i 
l u d  r zym sk i  na miedz ianych  tabl icach r y ł  po.  
r u czen i e  swej w ładzy  cezarom,  Ty b c r y us z ,  We* 
ro ,  Doinicjan n i esąż  odpowiedz i a lnymi ,  czyi  iż 
pad  ich pamięcią  nie ciąży p r zek l eńs two  b i .  
s t or j i ?  wsze lka  więc władza jes t  odpowiedzia ł ,  
ną pr zed his tor ją ,  p r zed  opifi ja,  p r ze d  duchem 
oppozyc j i ,  t ym  wielk im żywio łem dob roczyn .  
pych  ws t r zą śn i ęć  towarzys twa.

Nie . na rzucam ja naszemu Dyk ta to rowi  t ć j  
odpowie dział  naśc i .  Przyj ac ie l  rewolucj i , ]  iyoD 
ności ,  p r zy s i ąg ł em  jej  nie p r zeżyć ;  mam wiarę,  
Że Ch łop i ck i  ćseali naszą wolność ,  wywalczy na* 
szej  ojczyźnie  n i e po d l eg ło ść ,  że będzie  powi- 
t any  ojcem ojczyzny,  oswobodzjciejem Po i sk j e .  
go na rodu.  Lecz niechaj  swoją władzę  obja ­
wia p r zez  do b r oc zy n ne  dz ia ł an ia .  Niech  bg* 
dzie  na szym poci eszyc ie l em,  ale pie duchem zern.  
s ty  i po t ęp i en i a .  Jeś l i  mu  nar zuci e ińy  obo.  
wiązek ka ran ia  szpiegów,  cz łonków komi te tów,  
u r zędn ików , gwałc ic ie l i  konsty tuc j i ,  ś c i ągnie ,  
ipy pań n iechęć,  p r zek l eńs tw o ,  a może i z ems t ę  
wielu p r zes t ępców.  Sądy zwycza jne ,  n iech za» 
wy roku j ą  ka r ę .  W y ro k  s ądu ,  dy k t a t o r  jeśli  
chce,  po twierdz i ,  może ł agodn i e j s zym uczyni .  
Co większa jeśli  prawo kar ze ,  j e ś l i  u r zędn i cy  
t y lko  wolę prawa w yk ony wa ją c , wymierzają  
spr awiedl iwość ,  z n i ka  wszelka n iechęć ,  s zemra ,  
n i e .  P rawo ,  sędzia,  są to wyrazy t ak  św ię t e ,  
t ak  n i e t y k a l n e ,  że je  chętni e uzna jem za n i e ,  
om y lne ,  za n i emogące  p ragnąć  zems ty ,  za nie» 
zdo lne chwilowemi unosić się względami .  P r z e d  
p r aw em każdy  ko rzy  swoje myś l i ,  T a k  jest  
p r zeważna władza towarzystwa objawiona p r zez  
orawo.  Lecz  te wszystkie  znamiona mogąż s ł u ­
żyć cz łowiekowi" n igdy.  2$yęje towarzys twa sta.

nowią i j u ty h i a jg ,  file e seb y ,  Zastaw m y wiec 
fi«|ebs*ersią)j!sy zak res  d z ia łan ia  in s ty l t f f jo m , 
Cdstle iy eh  n ie  m a, w*yw«jffly  e p le k u t to i i j  w &  
dssy D y k ta to r a .  1
i Narzuceniu  pr ze to  obowiązku ka ran ia  D y „  
k t a t o ro w i , uważając za szkodl iwe  i na de r  n i e .  
po l i tyczne ,  mnieman i ,  Że nieobrążajne  ducha o ,  
bowiązujących nas p raw,  nie burząc  konsfy  tucyj„ 
pego sądownictwa , p rawnie  możemy  karać, 
szpiegów cz łonków komi t e tów.  Prawo naszfe 
n ie  obe jmuje  wyraźn ie  pr zes t ęps twa  szp i egowa .  
Ilia, spr awowania  an t i kon s t y tu c j nyc h  obowiąz .  
ków.  Wynikaż  z t ą d , Że czyny  podobne  nu* 

■y o c a k a m e in j  zostawić.  W y n i ka ż ,  że na u .  
ka r an i e  czynów wyraźn ję  p rąwem n i eobj ę tych  
Zawsze t r z eba  ątanbwić n ieogran i czoną ,  n iood .  
po w ie d z i a n ą  władzę .  Nie;  prawo,  kfdVe cbcia* 
ł ob y  wymien ić  wszystk i e  a wszystki e  ka r a l no  
ęzy nj5  j es t  śmie szne ,  n iepodobne .  Księga k a r .  
na nasza wyraźn ie  s tanowi art .  588,  że p r ze .  
w inieni e,  chociaż n i ewymienione  powinno  byq 
ka r a n e .  Gzyl iż  tej  zasady do wys t ępków s p r a .  
wiedi iwie n ie  inożnaby roz c i ąg nąć ,  gdzie t y j .  
ko  jes t  z ł y  zamiar  gdziekolwiek z ły  zamiar  ob ­
j awiony  czynami  z rządz i ł  s z k o d ę , c i e r p i e n i e ,  
p r z e ś l ad o w an ie , tam koniecznie  mus i  być  k a .  
r al ność .  Nic szanu jmy  l i t er ę ,  ale ducha p r a .  
wa sąd narodu  j e s t  duchem prawa;  sąd narodu j u t  
dawno  wzywa uka ran i a  spi egów,  cz łonków ś l e d .  
czych komi t e tów.

Trzyma jąc  się l i t e ry  prawa,  my  jesteśm y bu n .  
ł a w n ik a m i ,  rewolucja  n a sz a ,  j es t  zb rodni ą ,  ! 
Lecję w ła śn i e  obracaj ąc  l i t e r ę ,  oca lamy  durf ią 
naszej  kons ty tuc j i ,  swobody,  n i epod l egło ść  k r a .  
ju .  A nawet ,  odmówien ie  sprawiedl iwości  pod  
pozo rem,  że prąwo mi lczy,  jes t  c i emne ,  n i e j es t źe  
naszemi zakazane  us t awamipPowszechne da j emy  
zezwolen ie ,  że czyny  szpiegów,  cz łonków korni ,  
tetów są ka r a l ne ,  a nie  możemy  upat rzyć  formu ł*  
k i ,  jasno i dobi t ni e ,  c zyny  te ka r ać  nakazującej .
Na  coz ogłaszać  tak wie lką  n i e świadomośćp rawo .  
dawczych i r ewo lucy jnych  r zeczy.  Chcemy D y .  
k t a t u r z e  sami n i e zm ie r ne  narzucać  obowiązki^ 
prawodawczej ,  wykonawczej  i sądowniczej  włg i
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dzy .  Chcemy na niesr . kazi te lną ,prawdziwie wie l ­
k ą  duszę naszego Dyk ta to r a  w i  ożyć rażące  
obwinieni e,  ze  prawa stanowi na pr ze sz łość ,  n ie  
na  przyszłość ;  że czyny wprawdzie  na jgodn i e j ­
sze u k a ra n i a ,  ale j uz  minione p r agn i e  skarc ić  
na ten  lylkc* przypadek pomys lanemi  karalni .  
15  la t  o f i a ry  najdzikszej  dowolności ,  zupe łn i e  
pozbawieni  pr aw,zmuszen i  ulegać  wybuchom n a ­
mię tnego ,  sy s tema tyczn ie  z aprowadzonego d e s ­
po tyzmu ,  nie mie l i śmy  p r z y k ł a d u ,  takiej  w ie l ­
kie j  obrazy p ie rwszych  zasad p rawa , jaką  dziś o- 
sw o b od z en i , obowiązani  szanować wo lność ,  
r ozmyś ln i e  p r agn i emy spe łn i ć .  Co do szpi egów,  
co do cz łonków komi tetów ś ledczych ,  co do u- 
r z ędn ikow obłożonych nie?.mazanyrn g rzechem 
podep t an i a  konstytucj i  lub sprawowania p r z y ­
właszczonej  władzy ,  chc ia łbym nas t ę pn e  uczy ­
n i ć  rozróżnienia .  (* )
1) Ci ,  k tó r zy  piastowali  j a k ą  władzę ,  ka r a n i  
b yć  mają wedle  art .  97.  2)  Ci k tór zy  głównie  
kierowal i  s zpi egami  wedle  ar t .  67 , g d y 2 za ­
mie r z a l i  i rzeczywiście  dokonal i  p rze i s toczenia  
kons ty tuc j i .  3)  Ci ,  k tór zy  dopuści l i  się jakich 
p r zy t em wys tępków,  lub zbrodni ,  powinni  być 
ka r a n i  wedle właściwych a r t yku łów .  4 )  C i ,  
p r z ez  k tó rych  donies ieni e,  k to  c i e r p i a ł  wie­
z i e n i e ,  mogą być karani  jako p o t w a r c y , 
na mocy ar t .  190 a. b .  i 1 9 2 / 5 )  C i ,  k;ó-  
rzy więzil i ,  badal i ,  nic mając na to żadnej  k o n ­
s tytucj ą nadanej  w ładzy;  ci,  k tór zy  byl i  c z ł on ­
kami  ko mi t e tó w ,  są w innymi  wys t ępk u  p ub l i ­
cznego gwał tu ,  przewidzi anego ar t .  271 i 275.  
T ę  kar ę  podaję,  na p r z y p a d e k ,  gd ybyśm y  l u ­
dzi najszkodl iwszych i najnicznaw idzeńszycb , 
koni eczni e  łagodn ie  ka rać  chcie l i ,  a raczej  nie 
chcie l i  wiedzieć źc u r zędn ik  p r zy j mu jąc  wła-  
d z ę , p r zy jmu je  razem,  obowiązek bron ien i a  
p raw;  niezważając na pogróżki  p r zywła szczyc i e­
l i  i zbrodni a rzy .

(?) Najwdltiiejszą naszej, nowo mającej sie utwo­
rzyć konstytucji zasadą być powinno, że wszelką 
władzę sądzenia,  karania,  udziela prawo,  nie król, 
nie ministrowie, nis rząd.

(

Ogólnie  mn ie mam ,  że jszpiegów na leży  uwa­
żać,  j ako towarzystwo,  k tó r e  u tworzy ło  władzę  
Zupełn ie  n i e pod l eg ł ą  , ł amiącą  wsze lki e  s ądo ­
we i n s ty tuc j e  i l ę k o j m i e ,  z apewn ione  p r zez  
kons tytucj ą.  P r zyw ła szczen i e  p r zez  ś l edcze  
komi t e ty  w ładzy  p r zy t r zym an ia ,  sądzeni a  i k a ­
rani a,  j e s t  widocznie  r okoszem,  zd radą  kr a ju ,  
rzeczywis tem , dokonanem wywrócen i em kpn-  
s tytucj i .  Naczelników więc. można ka r ać  śm ie r ­
c i ą ,  a spó ln ików podc iągnąć  pod ka t eg o r j e  
zbrodn i  lub wys tępku .  Szczególnie  wielka k a ­
ra do tknąć  powinna t ych , k t ór zy  poważali  się 
badać,  przywła szczać  sobie w ładzę  sędziów: tu 
r ozumiem członków komi t etów  ś l edczych  : n ie  
może ich zas ł aniać  upoważn ien i e  k r ó l a ,  ani  
r ady  ad mi n i s t r a cy jn e j ,  gdyż  ani  p ie rwszy ,  ani 
d ruga  n ie  mają  prawa tworzen ia ,  nowej  s ado ­
wniczej  w ładzy , n ie  maj ą mocy wydzi er an i a  
obwinionych w łaściwym sądom i sędz iom.  Ś l e d ­
cze komi t e ty  t ych wszystkich  d o p e łn i a ły  zb ro ­
dni ,  Na ich rozkaz gwałcono na jbezwstydn ie j  
osobistą wolność .  Mie l i śmy  s ą d y ,  m ie l i śmy  
minis t rów sprawiedl iwośc i ,  radców s t anu ,  o b o ­
wiązanych czuwać nad  zachowaniem n i e po d l e ­
głości  sądownictwa.  Czyn i l iż  p r z e d s t a w i e n i a ' 
królowi ;  robi l i ż  na jmnie j s zy  opó r  l udz iom,  nie-  
(nającym żadnej  władzy s i edzen ia ,  sądzenia  ?  
narażal i# swoje życie ,  swoją wolność na ob ronę 
pratv dep tanych .  Nie.  Mi lczel i ,  albo nawet  u-  
prawnia l i  zbrodn ie  sp ó ł dz i a ł an i em ;  by l i  g ię tkie  - 
mi  na r zędz i ami  ujarzmienia  obywate l i ,  w y w ró ­
cenia kons tytuc j i .

Mn i em am  więc,  że p rawnie  szp i egom i c z ł o n ­
kom komitetów- ś l edczych może być -uczyn iony  
zarzut  przy właszczania;władzy i podept ani a  k o n ­
s tytucj i ,  a to w ła śn i e  j es t  r okoszem.  Min is t e r  
k 6n t r a sygnu jąey  post anowienie  pr zec iwne  i . o n -  
s t ytnej i ,  po pe łn i a  tylko nadużyci e  władzy;  ale 
s t owarzyszen i  szpi egowie,  nie mie l i ,  mieć nie 
mogl i  żadnego konstytucyjnego,  char ak t eru ;  b y ­
li w ł ad zą ,  któr e j  n ik t  n ie  śmia ł  zaska rżyć ,  zbu-'  
rzy l i  kons ty tucy jny  porządek towarzystwa:  m i e ­
l i śmy może j edyny  w dziejach p r z y k ł a d ,  że
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w p a ńs t wi e  m * j ą e e m  p r a w a ,  k on s t y t u c j a ,  i p r z e z  
n i ą  a a w a r o w a n e  s ą d o w n i c t w o ,  p o w s t a ł a  i u o r -  
g a n i z o w a ł a  s i ę  wł a dz a  wy/ . sza ,  nad p r a w a ,  k o n ­
s t y t u c j ą  i k o n s t y t u c y j n e  s ą d o w n i c t w o ;  w ł a d z a ,  
k t ó r a  w s p i e r a n a  n i o s k i ew s k i r i i i i  b a g n e t y ,  n a ­
k a z a ł a  m i l c z e n i e  prawym,-  u r z ę d n i k o m ,  sa d om .  
C z y n  p o d o b n y  n i e j e s t ź e  u a j j i w n i e j s z ó m  w y­
w r ó c e n i e m  k o n s t y t u c j i ,  n i c  n o s i ż  na sob i e  w s z y ­
s t k i c h  z n a m i o n  p r z y w ł a s z c z a n i a  n a jw y ż s z e j  w ł a ­
d z y  n a r o d u ;  n i e  b ył / . e  w y p o w i e d z e n i e m '  wo j ny  
t o w a r z y s k i e m u  p o r z ą d k o w i .  N i e  j e s t e m  p r z y ­
j a c i e l e m  s u r o w y c h  k a r .  Le c*  s z p i e d z y  i c z ł o n ­
k o w i e  k o m i t e t ó w  ś l e d c z y c h ,  z ad a l i  z b y t  g ł ę b o ­
k i e  r a n y  k o n s t y t u c j i ,  p u b l i c z n e j  m o r a l n o ś c i  i 
g o d n o ś c i  n a r o d u ,  a by  ich' p o m i n ą ć  m i l c z e n i e m ,  
l u b  ł ag o dt i e r n i  p o l i c y j o e m i  d o t k n ą ć  k a r a m i .  
P o w t a r z a m ,  c z ł o n k ó w  k o m i t e t ó w  ś l e d c z y c h  ś c i ­
ga  z e m s t a  p u b l i c z n a ,  p r z y w ł a s z c z y l i  oni  so bi e  
w ł a d z ę  s ą d z e n i a ,  b a d a n i a  i k a r a n i a ,  z r ob i l i  r z e ­
c z y w i s t y  r o k o s z  p r z e c i w  k o n s t y t u c y j n e m u  są -  
d o w n i c l w  i p r z e c i w  o s ob i s t e j  w o l n oś c i .  Wi ęz i ć  
i k a r a ć  o b y w a t e l a ,  n ie  m a j ą c  na  to  k o n s t y t u ­
c y j n e j  w ł a d z y  j e s t  n a jw i ę k s z a  z b r o d n i ą ,  j e s t  z a ­
m a c h e m  n a  sarno t o w a r z y s t w o ,  na  w o l n o ś ć ,  na 
p o l i t y c z n e  ż y c i e  n a r o d u .  X i p g a  na sz a  k a r n a  
w p r a w d z i e  h i e  o k r e ś l a  w y r a ź n i e  tej  n a jw ię k sz e j  
z b r o d n i  p r z e c i w  t o w a r z y s t w u ,  l ecz  d l a  t e g o ,  
p r z y w ł a s z c z e n i e  w ł a d z y  s ą d z e n i a  i k a r a n i a  p r z e ­
s t a j e*  b y ć  z b r o d n i ą ?  K a r z e m y  t y c h ,  k t ó r z y  
p o d s t ę p n i e  w y m i e r z a j ą  s p r a w i e d l i w o ś ć :  a n i e .  
u m i e m y  k a r a ć  l udz i  , k l ó i z y  p o n i ż y l i  p r a w a , 
w y n i e ś l i  s ię  n a d  l e g a l n y  p o r z ą d e k ,  a i d ą c  za 
n a t c h n i e n i e m  nr cze in  n i e o g r a n i c z o n e j  d o w o l n o ­
ś c i ,  n a j o k r o p n i e j s z e  w i e z i e n i a  n a p e ł n i a l i  n a j ­
z n a k o m i t s z y m i  o b y w a t e l a m i  k r a j u ,  t a k  r z a d k i e -  
m i ,  p r z e z  o we  n i e s z c z ę ś l i w e  c/ .asy o b r o ń c a m i  
w o l n o ś c i .  S p o m n i j m y  t y l k o ,  ze o b a l o n y  r z ą d ,  
za  p o ś r e d n i c t w e m  sz p i eg ów i k o m i t e t ó w  ś l e d ­
c z yc h  1S2L w y d a r ł  w o l n o ś ć  a k a d e m i k o m ,  p r z e ­
ś l a d o w a ł  i ch n a j w y m y ś l n i e j s z e m i  s p o s o b y ,  ze  
z a d a ł  n i e s ł y c h a n e  m ę c z a r n i ę  wy z n a w cy  n a s z y c h  
s w o b ó d  i n i e p o d l e g ł o ś c i ,  Ł u k a s i ń s k i e m u  ; s p o ­
wi ni jmy  , że  k o m i t e t  ś l e d c z y  t r z y  l ata  d r ę c z y ł  
n a s z y c h  wi ęźn ió w s t a n u 8 0 - J c t a i e g o  s t a r c a ,

Stan i s ł awa  So ł t yka  p s t r j a r c hę  naszej wolności 
( 1825 -1 82 9 )  że n iedawno spr awców dzis iejszej  
r ewoluc j i  także  za poś r edn ic twem komi t e tu  
p rzemoc  więziła i badała .  A za co? że kochali  
o jczyznę i wolność.  Mająż ujść pub l i c zne j  
zerhs ty ci gwałc ic ie le  p r aw  naszych ? Zawsze 
by tom tćj myś l i ,  że p rywa tne  morzy należy p r z e ­
baczyć,  lecz przez mi łość  zdobyte j  teraz wol ­
ności , k t ó r ą  z szyder s twem deptal i  szpiegi  i 
cz łonki  komi tetów r  wzywam na n ich  s p r a ­
wiedl iwej  ka ry  narodu.  Zb rodn i ą  jest  zab i ­
jać obywatela;  a l e  jak iemże  nazwać im ien i em 
c z y n y  t y c h  l u d z i , k t ó r z y  p r z e z  s w o j e  d z i a ­
ł a n i e  o d e b r a l i  życ i e  n a s ze j  k o n s t y t u c j i , p o ­
s z a r p a l i  na jw o ln i e j s ze  w o l n oś c i  n a r o d u ,  
z e  s z c z ę t e m  wywróc i l i ]  l e g a l n y  p o r z ą d e k  i 
n i e j a k o  p r z y m u s i l i  n a s ,  ż e  p r z e z  o s t a t n i ą  
r o z p a c z  r z u c a m y  s i ę  n a  b u r z l i w e  m o r z e  
r e w o l u c j i ,  żc  n a r a ż a m y  ż y c i a  i m a j ą t k i  n a ­
s z e ,  źo w y w o ł u j e m y  gn i e w  s a m o  w ł a d c y ,  
że  p r z e z  n a d l u d z k i e  p o ś w i ę c e n i e  się w o -  
l e m y  r a c z e j  i s i e b i e  i n a s z ą  w o l n o ś ć  z a g r z e ­
b a ć  w  r u i n a c h ,  n iż  c i e r p i e ć  n a j b e z w s t y ­
dn i e j  s z'e p o g w a ł c e n i e  p r a w ’, w y s z y d z e n i e  
g o d n o ś c i  n a r o d u .  S p r a w c y  n a s z y c h  c i e r p i e ń ,  
p r z y c z y n y  g r o ż ą c y c h  n a m  n i e b e z p i e c z e ń s t w  
mają/ ,  p o z o s t a ć  sp o k o j n e m i ?  R z ą d  p r z e s z ł y  
m ó g ł  p r z e ś l a d o w a ć  t y c h ,  k t ó r z y  o j c z y z n ę  
i p r a w a  k o c h a ć  śmie l i  , a m y ,  n a j j a w n i e j -  
s z y m  z b r o d n i a r z o m ,  j u ż  d a w n o  p r z e k l ę ­
t y m  p r z e z  s ą d  l u d u ,  p o z w o l e m y ż  u ż y w a ć  
t ć j  op i ek i  p r a w ,  k t ó r ą  on i  n a m  t a k  d ł u g o  
w y d z i e r a l i ?  T r z e b a  w ic e  k o n i e c z n i e  u k a ­
r a ć  s zp i egów' ,  c z ł o n k ó w  ś l e d c z y c h  k o m i ­
t e t ó w  i u r z ę d n i k ó w ,  k t ó r z y  k o ń t r a s i g n o -  
w a l i  a n l i k o n s t y l u c j i n e  p o s t a n o w i e n i a ,  a 
p r z y n a j m n i e j  p r z e z  u s z a n o w a n i e  d l a  n a ­
s ze j  n a r o d o w e j  r e w o l u c j i ,  n i e z o s t a w i a ć  im 
w ł a d z y  i u r z ę d ó w .  K tó ż  u w i e r z y  r e w o l u ­
cji n a s z e j ,  jeś l i  . c n o t l i w y m  i w y s t ę p n y m ,  
p r z y j a c i o ł o m  i b u r z y c i e l o m  p r a w ,  j e d n e  i 
t e  s a m e  b ę d z i e m  z a p e w n i a ć  ko rz yśc i . -  N ie  
p r a g n ę  w y w y ż s z e n i a ,  a l e  p r a g n ę  p o w t ó ­
r z y ć  w y r a z y  S p u r t a ń c z y k a :  dz i ę k u i e  n i e b u ,



( 1937 )
Sc o jczyz na  m a  ty lu  godn i e j sz ych  nade-  
inn i e .  A maiąż b yć  n i m i  c z ło n k o w ie  ko-
mit e tó  w, szp ied zy ,  u r z ę d n ic y ,  l e dne tn  po-  
c i a g n ic n ie m  p ió r a  b ur z ą c y  k o n s t y t u c j ą ,  
l u d z i e ,  k tó r ych  iuz daw n o  pu b l i c zn a  pote-  
n i ł a  opinia .  L a d z i e  n iema ący zadn ey  po- 
l i t yczney  w i a r y ,  żad n ćy  g o d n o ś ć ;  gotowi  
w sz y s t k o  p o ś w i ę c i ć ,  wszys tko  w y w r o c i e ;  
u i a rz m ić  o y c z y z n ę ,  p r a w a ,  na  p ie rw sz e  
sk in i en i e  c i emięzcy uzbr o . on cgo  bag no  ta- 
m i ,  l udz ie  k tó rzy  n ic  umie l i  po .ą c  ze n a d  
ba g n e ty  ies t  wyższa  s i ł a :  w zn i os ła  d u m a  
w o ln e g o  cz ło w ie k a .

K a ż d a  r e w o i u c y a  ies t  z m ia n ą  s y s t e m u ,  
k to  mu  b y ł  p r z e c iw n y ,  kto p o d k o p y w a ł  go­
dn oś ć  n a r o d u ,  kto z n i e w a l a ł  ś w o i e . p o w o ­
ł a  n ie .  po w in ie n  u t r a c ić  w ła d z ę ,  z ł o / y c  g o ­
d n o ś ć ,  p r z e z n a c z o n ą  n ie ska z i t e lny m m i ł o ­
śn iko m s w o b ó d ,  a l e  n ie  n a r z ę d z i o m  z b r o ­
d n ic z y c h  z a m i a r ó w  d a w n e g o  rzą du .   ̂

C h c em y  czystych ,  n i e sk a ż o n y c h  orgar -ow 
p u b l i c z n e y  w ł a d z y .  C h c em y  widz i ec  n a  
cz e l e  r z ą d u  i na sz ey  rew oiu ćy i  m ę z o w ,  
k tó r z y  z a w s z e  my ś l am i  i czynami-  b r o m u  
wo lnośc i  i p r a w .  R e w o i u c y a  n a y i a w n ie y -  
Śzyiri sw oi m n i e p r z y i a c i o ł o m , dzi s o d z i a ­
n y m  ta rcz ą  p a t ryo ty z in u ,  z a p e w n i a i ą c a  b ez ­
k a r n o ś ć ,  zo s t a w ia ią c a  w ł a d z e ,  god noś c i ,  
sarna s i ebie  zabi ia ,  p r zes ta i c  być  po p u la r ­
n a ,  o b u d z ą  nay  czarni  eysze po dey rz en i a .  
P o d c z a s  r e w o lu c y i  nic  t r z s b a  z b r o d n i  na  
o d e b r a n ie  u r z ę d u  i w ł a d z y :  dość ies t ,  z e  
n ie  tak m y ś l a ł  i d z i a ł a ł ,  iak myś lel i  i d z i a ­
ł a l i  ci, k tó r zy  sz a n o w a l i  p r a w a ;  iak m y ś ­
l e ć ,  d z i a ł a ć  o a k a z u i e  d u c h  dzi s ieyszey r e ­
w o lu c y i .  Nasi  samo w ł a d c y ,  ci emiężcy ,  w y ­
b ie ra l i  n a y w ł a ś c i w s z e  o r g a n a  u i a r z m i e m a  
n a r o d u .  R e w o i u c y a  nawza iem,  p o w i n n a  
m ie ć  swoie .  T a k a  i e s t  iuż o k l e p a n a  r u t y ­
n a  r ew o lu c y i .  R e w o i u c y a  iest p rze i s to ­
czę n iem,  p r z e m i a n ą ,  w s t r z ą s n i e a i c i n , 
a l e  n ie  u t r w a l e n i e m ,  u t r z y m a n i e m  lu ­
d z i ,  k tó rzy  p r ze z  sa mo  p o w s t a n ie ,  s t r a c i ­
li swoie  z n a c z e n i e ,  w ł a d z ę .  K a ż d y  m e -

m a i  u r z ę d n i k ,  szczegó ln ie j  r o z l e g ł ą  pia-  
s tu iący  w ł a d z ę ,  p o w in ie n  o k a z a ć  swoie 
ty t u ł y ,  swo ie  p r a w a ;  po w in ie n  rozwinąć  
swoiego  życia  sp rawy;  o k az ać  d o w o d y ,  ze 
z a w sz e  b y ł  na  s t ronie  p r a w  n a r o d u ^  ze u-  
rzędein sw o im  z a s ł a n i a ł  w o l n o ś ć ,  żc m e  
b y ł  n a r z ęd z i em  naszey n i e w o l i .  1 acy t y l ­
ko  m ężo w ie  są p rzyiacioł ini  r ewolucy i-  K a ­
żda  w ł a d z a  w y m a g a  n a y  w ła ś c iw s z e g o  s o ­
b ie  o r gan u .  Organa  u ia rz inic ie l i  p raw n a ­
szych  m o gaż być o r g an a m i  r e w o l u c y i .  —• 
w y ko ny  w a r z e  woli  sa m o  w ł a d z t w a  niogąs 
być w y k o n a w c a m i  wol i  r e w o lu c y i ,  wzywa* 
i aeey w olnośc i  i n i e p o d le g ł o ś c i - n a ro d u .  
L u d z i e  przez  samo n a w y k n i e n i e  lub iący  
p a n o w a n ie  do w olnośc i ,  s am o w ł a d z t w a ,  o b ­
syp an i  za to  h o n o r a m i ,  ó g r om nc in i  d o c h o ­
d a m i ,  g r a t y f i k a c y a m i , mogąż k o c h a c  r e ­
w o iu cy a ,  mo g ąż  n a y w z n i o ś l e y s z y m  u n ie ­
sieni  pa t ryoty  z m e m  , r zu c i ć  sic n a  wie lk ie  
n ie b e z p i e c z e ń s t w a ?  W ątpię- Dzi ś  p r z y ­
wd z ia l i  ma skę .  Ale k iedy n a d e y d ą  d n i  
l r w o “ i p ie rws i  nas  z d r a d z ą ,  iesli bed.* 
p o s ia d a ć  w ła d z ę .  (*) J- B .  O s t r ow sk i ,

Nasze  u k ł a d y .  —  Walka!  walka na souerc! 
Woła głos p o w s z e c h n y  narodu.  U k łady! ukła-

( * )  W i e lk i e  di i p e n s j a m i , g r a t y f i k a c j a m i  , u p o s a ­
ż e n i e m  o r d e r ó w ,  d a w n y ,  n a j p r z e w r o t n i e j s z y  lZ łp l  
z a k u p  o w a l  s o b ie  ś l e p y c h  p o s ł u g a c z y .  T y m  sp o so b e m , ,  
u t r a c i l i ś m y  w o l n o ś ć  d r u k u ,  r a d e  k a l i s k ą ;  t y m  spo-? 
s o b e m  u r z ę d n i k  ś m i a ł  p o d p i s a ć  z a w ie s z e n ie ^  o g ło s z ę -  
n i a  w y r o k u  s ą d u  s e j m o w e g o  , i j e g o  o r g a n i z a c j ą  z u ­
p e ł n i e  w y w r a c a j ą c ą  p r a w a .  Z n i e ś m y  w ię c  w i e l k i e  
p e n s j e  i g r a t y f i k a c j e  w y ż s z y m  -u r z ę d n ik o m ,  N i e e n a i  
już  n ie  b ę d z i e  p u b l i c z n y c h  w y n a g r o d z e ń  z a  p o d ł o ś ć  
i u i a r z m i e n i e  s p ń t o b y w a t e l i .  A j e ś l i  r z ą d  w y k o n a ł  
t o ,  c z e g o  d a w n o  w z y  w i r  o p in i a  , j e s t e ś m y  w d z i ę c z n i ,  
ż e  s lu c l i a  je i  g ł o s u  . ż e  z a ,  j e j  p o ś r e d n i c t w e m ,  ż y ­
c z e n i o m  l u d u ,  p o z w a l a  w p ł y w a ć  n a  d z i a ł a n i a  s u m ­
ie  R z ą d  d ą w n y  , z a m o r d o w a ł  w o ln o ś ć  o p i n j i ,  u z n a ł  
i a  n a j w y s t ę p n i e i s z ą  b u r z y c i e l k ą  p u b l i c z n e g o  b e z p i e -  
c z e ń s t w a .  C ó ż  z y s k a ł  z a  t o ?  N ie  w i e d z i a ł , ze  c a ł y  
n a r ó d  c h c i a ł  r e w o lu c j i  , p o z w a l a ł  s o b i e  i s w o i m  s i e ­
p a c z o m  d e p t a ć  s w o b o d y  lu d u ,  w y s y s a ć  p r y w a t n e  z a -  
m o ż n o ś c i , m a r n o w a ć  i o k r a d a ć  p u b l i c z n y  n a r o d u  
m a j ą t e k .  Co z y s k a ł ?  r e w o l u c j ą .  C o  s p r o w a d z i ł ?  
p o n i ż e n i e \  u p a d e k  m o s k i e w s k i e j  n io n a r c h j i .  A m y ?  
N i e m a  n i c  z ł e g o ,  c o b y  n a  d o b r e  n i e  w y s z ł o ,



dy z Ro ss ją , i innerni mocarstw) ' ! woła głos 
jakiś podziemny.—  Układy z Rossją? która n i ­
gdy nie układała się z nami,  i układać nie bę ­
dzie,  jedno o zgubę naszę i i która pi ży t em,  
żadnych nie szanowała układów ■, która czasu 
na  układach s traconego,  użyje ,  z jednej s t ro­
ny ,  na uzbrojenie się przeciw uam; z drugiej ,  
na rozbrojenie braci naszych i wy wiezienie,  naj ­
śmielszych ich naczelników w głąb kraju.  U- 
k ł ady  z obcemi mocarstwy ? z Francją może i 
Ang l j ą?  nic zbawienniejszego.  Ależ te mo­
carstwa uważać nas będą zapewne i czekać,  jak 
się sami weźmiemy.  Aide toi , et  j e  Faiderai  ! 
powie uam z nich każde.  A gdy postrzega,  że­
śmy na wstępie zaraz stanęli ,  Że się wahamy, 
ze uk ładamy się o koncessje,  zamiast walczyć 
o wolność i niepodległość' ’; wyrzekną m o ż e : 
niegodniście osobnego istnienia!  Czemu nie 
by ło  przejść zaraz Rubikonu? na co teraz cze­
kać jeszcze , póki czas dogodny nie upłynie ? 
Wtargnąć do Litwy, zrewolucjonować Wołyń,  
Ruś i Ukra inę ,  potroić na wstępie zaraz s i ły,  
k tóre  potem bez miary rość. będą :  oto nego­
cjacje naj lepsze! Pó ł  środki i pół  życzenia;  
oznaczają tylko poł  ludzi.  Powtarzają nam do 
sytości,  Że nie mamy między j enera łami  naszy­
mi ,  tylko jednego,  usposobionego do naczel­
nego dowództwa. Niech się zacznie wojną , 
znajdzie ich się więcej ,  na niższych nawet  sto­
pniach.  Może wódz naczelny,  ukrywa się je­
szcze^ między podporucznikami naszymi.  Wiel ­
kie jenjusze są produktem wielkich rewolucji; 
ludzie,  podobni w tern do krzemienia;  pot rze­
bują być uderzeni ,  aby wydali i skry.  Skądże 
wielka rewolucja francuzka wzięła jenerałów 
swoich? Wyszl i  z szeregów wojska podczas wo­
jen,  w k tórych każdy żołnierz,  niesł  w ł a d o ­
wnicy swojej, buławę hetmańską.  A więc woj­
na niezwłoczna,  nsprzód wojna, a potem układy,  
Justom est bellum; quibus necessarium,  et  pia 
a r  in a quibus nulla nisi in armis rel inqu i tur  spes,

Li vius.
—  jest eśmy w oczekiwaniu sejmu konstytucyj-  
»ego i rewizji dotychczasowej konstytucji ;  po­

żytecznie więc będzie,  że zawczasu zajmiemy 
się roztrząsaniem jej uchybień i niedostateczno­
ści,  ̂ Między najważniejsze policzyć baz wat- 
płenia należy brak w niej a r ty k u ł u ,  któryby 
warował wyraźnie,  że :

wszelkie mianowanie t rybunałów nadzwyczaj­
nych,  kommissji  sądowych, i komitetów” śled­
czych; wszelkie zawieszenie,  lub skrócenie form, 
jes t  czynem niekonstytucyjnym i karygodnym.

Rzecz tę wyświecił  dokładnie w pismach swo­
ich Benjamin Cons tant ,  którego skon op łaku­
ją właśnie wszyscy przyjaciele wolności,  niech 
więc nam się godzi,  zamieścić w tym względzie 
jego uwagi.

j e s t  rzeczą koniecznie pot rzebną,  mówi len 
nieodżałowany pub l i cys ta , ażeby podobny a r ­
ty k u ł  by ł  umieszczony w każdej konstytucji ,  
i aby uznano nakoniec b ł ą d  logiczny,  nazwany 
petilio  p r in c ip ii,  przez który,  uważano zawsze’ 
za obwinionych już o przestępstwo,  ludzi któ­
rych  dopiero miano sądzić. Formy,  są rękoj-  

» gwarancją;  skrócenie form, j e s t  zmniej ­
szeniem, lub pozbawieniem tej rękojmi:  skró­
cenie form je s t  więc karą.  Jeżeli wymierza- 
iny tę karę na obwinionego, więc zbrodnia j e ­
go musi juz hyc dowiedziona ; jeśli zbrodnia j e ­
go już jest  dowiedziona poprzednio,  do czegóż, 
potrzebny sąd jakikolwickbąć.  Jeżeli  jego zbro­
dnia nie jest, dowiedziona;  j akiem prawem sta­
wiacie obwinionego w klassie osobnej i potę­
pionej? Dla czego pozbawiać go ną proste po­
dejrzenie,  dobrodziejstwa spółnego wszystkim 
członkom towarzystwa ?

Lecz nie dosc na tej niedorzeczności,  
f o r m y ,  albo są potrzebne do p rzekonania ,  

albo nie: jeżeli nie są potrzebne,  na cóż je za­
chowywać -w processach zwyczajnych ? Jeżeli  
są pot rzebne ,  na co je usuwać w processach 
najważniejszych? kiedy rzecz idzie o lekkie 
przewinienie,  kiedy oskarżony [nie jest  zagro- 
żony, ani co do życia ,  ani co do honoru s w e ­
go; sprawa j e g o ,  toczy się w sposób najuro­
czystszy. Lecz kiedy idzie o wielką jaką zbro­
dn ię ,  a  zatem, o śmierć lub hańbę ;  wt en cz a#
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ediylafi  wszystkie GslreSneJei epiekuóezej zg« 
tnykfij't stiff? praw, skraesją formhnoiSsi; jnU* 
by myślmy, is  ini obwinienie jest większe, tyiu 
n ie p o t r ?• e b n i e j * z e j o * t ścisłe j«go dochodzenie !

Wie pozbawiamy , powlsdaeio, dobrodziejstw 
form, jedno rozbójników , morderców, szpie* 
gów? a i o ńioa ich ża takich uznacie, nie potrze, 
baż Sprawdzić i ustanowić czynu? a cóż są for- 
my, tylko najlepszy sposób sprawdzenia czy* 
Pu? jeśli jest lepszy, krótszy ; użyjcie g0, ale 
użyjcie go do spraw wszystkich, jjlą czegoź" 
by miała być jedna klassa czynów, do której 
potrzeba zastosować jakąś powolność zbyte" 
czuą ; i druga, w którójby decydować należało 
Z niebezpieczny hi pośpiechem, Oyleinwa jest 
jasne:  jeśli pośpiech nie jest niebezpieczny, 
powolność jest zbyteczna ; jeśli powolność nie 
jest zbyteczna, pośpiech jest niebezpieczny. Nic 
zdaje li s ię ,  jakby można przed osądzeniem, 
,po znakach zewnętrznych, i niezawodnych, ras* 
różnię winowajców, od niewinnych; tych cc 
mają używać prerogatywy form, od tyeh którym 
jej odmówić należy? Dla tego właśnie że znaków 
takich nie masz; formy są niezbędnie potrzebne j 
dla tego właśnie wszystkie ludy wojnę i ludzkie, 
żądały ich ustanowienia, źe są jedynym śród" 
kiem do rozróżnienia winnych od niewinnych, 
Jakkolwiek mogą być n iedoskonałe ,  maią 
zawsze iakąś tnoc protekcyjna, , którey 
nie możną  im o d e b ra ć ,  iedno przez ich 
zniweczenie;  są wrodzoneifii  nieprzyjaciół* 
kami ,  i n ieubłaganemi  prz ec iw n ic zk am i , 
wszeikiey t y r a n i j , zkądkolwiek oną  pocho" 
dzi.  Póki  t rwają  formy w swey mocy,  pó* 
ty t r y b u n a ły ,  tamuią a rbi t ra lność ,  przez 
ppór ,  umiej wiecey sprężys ty ,  ale k tóry  
ią zawsze powściąga. Pod  Raró|e in  I ,  
t rybunały  angie lskie,  pomimo pogróżek 
d w o r u ,  ̂ uwoln iły  od winy  i kary wielu 
przyjaciół  wolności  ; pod l i romwel lcm,  
choć opanowane  od n iego,  równie  uwol* 
p iły iednak wielu obywatel i ,  oskarżonych 
o przy wiązanie do monarchii .  P o d  Jakó? 
jhein ii  niecny Jefferies, musia ł  podeptać

nogami formy, aby zapewnić  sobie rooU 
licznych ofiar iego wściekłości,  . I  my Pb» 
Jacy, w' ostatnich piętnastu IntaeU ucisku, 
mieliśmy wiole podobnych  przyk ła dó w,  
Jest  w formach coś imponyiąoego i obre .  
b n e g o , przez eo sędziowie przymuszeni  
są: szanować  siebie samych,  i t rzymać sio 
postępowania słusznego’ i regularnego,
_ Uwagi powyższe  stosuią sio tć m  bardzićy 
i Z tom większą,  si łą do owych sądownic tw,  
których samo nazwisko stało się straszliwo 
i n ienawis tne ;  chcemy mówić  o sądach  
i kommfsgyaob wojennych i n rewotalnych.  

Otwórzmy wielką kartę w roku 1215, którą 
Baronowie angielscy, na królu Janio bez 
z iemi ,  wymogli ;  zuaydziemy w ióy arty* 
kule 29, te s łowa pamię tne ;  „ N ik t  n ieb ę .  
„dz ie  za t rzymany,  uwięziony,  o de rw any  
, ,od  swego dz iedz ic twa ,  praw swoich ;  
„ o d  dzieci i rodziny swoićy.  Oświadcza* 
„ m y ,  Iż szanować  będziemy iego osobę, 1 
„ ie g o  wolność ,  póki nie pędzie p rawnie  
„osądzony  przez rówienników (parów) swo.  
„ i c h , ”  To  prawo dawnieyszoj  jest  n i l  
n a s z e ;  nemimm captivalimus, j akkolwiek  
starożytne^ I toż rozporządzenie ,  któro 
uczuc ie  wjeczystóy,  nigdy nieprzedawnio^ 
nćy sprawiedl iwośc i ,  w y d ar ło  ludo wj  
barbarzyńskiemu, fpod  rządem feuda lnośc i ,  
na początku t rzynastego wiek u ,  mia ło by  
w  dziewiętnastym,  po tylu nauk eda yny ch  
rewolucyach ,  odpychane  być  od zaślepio* 
nych  rządców,, lub zan iedbane  od ludów,  

Tyrani ia  każda ,  zaczyna  się lub kończy,  
na uiarzmieniu sądownictwa,  l i i edy  Bzym 
dr ża ł  pod  T y  b o r y  u s z o m , ,  sprawiedlj* 
wość by ła  pod la rzmem.  Anglia miało, 
swoię^ gwiaździstą izbę,  a późnióy swego 
Jefferies.  Fraooya  izby swojo goreiąee i 
swoie kommissye,  Polska  swóy komi te t  
śledczy i sądy Blumera,

Franciszek !• król francuzki ,  sfwiedzaiąij 
opactwo Ma rc ou ss i , postrzegłszy grób Ja* 
na  M o n ta ig u , pod  poprzednie m panowg?
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tiicirt na  śm ie rć  sk a z a n e g o  , ż a ł o w a ł ,  że 
tak. zacne go  m ę ż a ,  p o tę p i ł a  sp r aw ie d l i ­
wo ść .  „ N a y i a ś u i e j s z y  P an i c !  r z e k ł  na to 
opa t , .  czy inny  z o b e c n y c h  za kon n ik ów ,  

n ie b y ł  on po tęp iony  p r zez  sprawiedl i* 
„ w o ś ć ,  a l e  p r ze z  k o m m i ss y ę . ”  O d p o ­
w i e d ź  t a ,  t a k  wielkie  sp r a w i ł a  n a  m o n a r ­
sze  w rażen ie ,  że p o ło ż y w s z y  za raz  rękę n a  
o ł t a r z u ,  p r z y s ią g ł :  iż n igdy  kommissy t  są­
d o w y c h ,  an i  n a d z w y c z a j n y c h  k o m i t e t ó w  
ś l e d cz yc h  w y z n a c z a ć  n ic  będ z i e .  W.  N.

A u to r  a r t y k u ł u  z nap i sem:  W y p a d k i  i ich 
k i e r u n e k  w Nrz e  370 Kur.  Pol .  u m ie sz cz o ­
n e g o ,  p rzed s taw ia  n a m  n a p r z ó d  dw'a lodzą* 
j e  i en iuszówj  j e den ,  t w o r z ą c y  okol iczności ,  
i n i e mi  włada jący ;  drugi^ k ie ru ją cy  temi o- 
kol icznościami  wśród  k t ó r y c h  się znajduje ,  
p o t e m  z a ł o ż e n i u ,  wspomina jąc  dwie  świe­
t n e  w historj i  nasze j  no  woczesnej  epoki ,  K o ­
ściuszce i P o n ia to w sk i e m u  o b u d w ó c h  r o d z a ­
j ó w  o d m a w i a :  w epoce  zaś_ o b e c n e j ,  u s i ło ­
w a n i o m  r a d y  adm in i s t r acy jne j  w chwil i  n i e ­
spodziane j  r ewoluc j i ,  t r a fn ość  w p rzy ję tych  
zasa dac h  p r zyz na j e .  Gzyl i ż d la tego,  ze K o ­
śc iuszko ,  n ie  będą c  w możności  wys tawie  
p rze c iw t r ze m  m oc ars tw o m wy rownywaj ącc j  
s i ły  zbrojne j ,  w rozpaczy jeszcze i męztwie 
sw y ch  n i e p r z e ł o m n y c b  szeregów zbawien ia  
o jczyzny ,  a lbo  p r z yn a jm ni e j  oc a le n i a  h o ­
n o r u  szukał ;  Że Pon ia t ow sk i ,  hon oro wi  w ie r ­
n y ,  nie  o puś c i ł  wśród bo ju  sp r zy mi e rz eń ca ,  
k t ó r e m u  pierwsze wskrzeszenie  b y tu  po l i t y ­
czn ego  by l i ś my  w i n n i , i w k t ó r y m  p r z y ­
sz łe  pok ła da l i ś my  nadzieje. t  C z y l i z d la  te- 
e o ob ad w a  na leż eć  ma ją  do r zę d u  ludzi  
p o s p o l i t s z y c h ,  k tó rzy  n iezdolni  są wznieść 
się do w ie lkości  w y p a d k ó w  j a k i e  ich o ta ­
czają !  T e ^ o  zdan ia  n ie  dzielę z au to re m
w s p o m n i o n e g o  a r t y k u ł u ,  i n ie  sądzę go }C
wła śc iw ym  do u t r zy m an ia  e n e r g p ,  której  do 
b l iskiej  po t r ze b u je m y  walki .  N i ec h  duch  
Kościuszki  czuwa  nad  n a m i ,  i ożywia  m ę ­

stwo nasze!  U t r z y m a j m y  hor tó r  P o la k ó w ,  
p r zez  Po n ia towsk iego  w czystości  du c h o w a -  
ny;  c z y ńm y wszys tkie  natężen ia ,  jakich  po 
nas  wyższa  i potężn ie j sza  nad  j en jusz ,  m i ­
łość  o jczyzny ,  wolnośc i  i p r a w  naszych w y-  
maga;  a g d y b y  wszys tką  by ło  b e z s k u te c z ­
n e ,  i wtenczas jeszcze naś ladu jmy K o śc iu ­
szkę i Po n ia tow sk i ego ,  i w ro zpa czy ,  n ie  W 
t r a f n y ch  ko m b in a c j ac h  szuka jmy zbawien ia .

Od dn ia  I s ty c z n ia  1831 zaczn ie  w y c h o d z ić  p ismo 
p o l i ty czn e :  D zie n n ik  G w a rd ii Honorowe'} p o d r e d a k -  
o ją  K r y s ty n a  L a c h a  S z j r m y  i J ó z e f a  H u b e g o , co­
dziennie  jed en  n u m e r  a rk u sz o w y .  P re n u m e ra t a  m i e ­
s ięczna  w s to l icy  w ynos i  / l p .  5-., k w a r t a ln a  z i .  li-. 
P r z y j m u j ą  podp isy  w szy s tk ie  x icg a rn ie  i xxliscixxe 
s k ł a d y ’, o raz  g łów ny, k a n to r  D z ie n n ik a  G w ard j i  ho ­
norow ej  , w g m a c h a c h  u n iw ersy teck ich .  N a  p ro w in ­
cji w szelk ie  p o c z ta m ty  K ró le s tw a  Polskiego.

Dziś z im n a  stop. 2. — W czora j  w po łudn ie  0. 
T E A T R  N A R O D O W Y . D z i ś :  Ż ó łk iew sk i .

IV y d z ia i  g ó rn ic tw a  kra jo w eg o  w  <\onn?iiss']i p r z y ­
chodów  i  s k a rb u .— P o d a je  do publicznej wiadomości ,  
iż  na  d o s ta w ę  węgli k a m ie n n y c h  z  kopa lu  rzędow o- 
gó rn iczy ch  w xvdztxvie K ra k o w sk ie m ,  dozorstw ic 01- 
lu isk o -S ic w ie r sk ie m , pod B ę d z in e m ,  w N iem cach  i 
D ą b ro w ie  p o ło ż o n y c h ,  do s k ła d u  rz ą d ó w o -g o r r i c z e ­
go w W a r s z a w i e ,  w ilości 3000 s to s ó w ,  z k tó r y e a  
k a ż d y  o b e jm o w ać  m a 50 cali w ysokośc i  , ty le ż  d ł u ­
gości i szerokości ,  czy l i  s tóp  k u b iezn y ch  m ia r y  k r a ­
jow ej  12 J, odbędz ie  się \v b iu rze  w y d z ia łu  g ó rn ic tw a  
p rzez  z a p ie c z ę to w a n e  dek la rac je  w dniu 12 s ty c z n ia  
1831 r. in m in u s  l ic y ta c ja  od u s tanow ione j  n a  pra-  
t iunr ceny  z ł .  34 od stosa.  D o s ta w a  t a  u sk u te c z n ić  
się m a  w c iągu  żeg lug i  na  W iś le  xv r.  1831; k a ż d y  
z a te m  chęć pod jęc ia  się ta k o w e j  e n t r e p ry z y  m a jący ,  
xv te rm in ie  wyżćj  o z n a c z o n y m ,  n ad es łać  zechce  f r a n ­
c o ,  za p ie c z ę to w a n a  dek la rac ję  do,  b ió ra  s e k re t a r i a tu  
w y d z ia łu ,  \v k tó ry m  ja k  rów nież  xv b ió rze  d a z o r s tw a  
O lkusko-S iew iersk iegp  xv D ąbrow ie ,  w k a / d y m  czas ie  
w a ru n k i  tej e n t r e p ry z y  p rze jrz ane  b y ć  m o g ą . — W a r ­
sz a w a ,  dn ia  14 g ru d n ia  1830 r. — R a d c a  s ta n u  n a ­
czelnik w y d z ia łu  H a n k e . — S ekre t ,  j lny  T o m a szew sk i.

150 K O P  P I J A W E K  są do s p r z e d a n ia  z a  na jpo-  
m iern ie jszą  cent; u fe lcze ra  B e rk a  W ein sz tp k  w  m ie­
ście T a rc z y n ie  p r z y  u l icy  W a rsz a w sk ie j .
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